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Lwów, Czwartek, dnia 18. Grudnia 1888. 
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Wychodzi na przemian: w jeden Czwartek: „Dzien 
Wszystkich" iilnstrowany, a „Gazeta dla Wszy 
w drugi Czwartek. | 


Prenumerata wynosi wraz z dodatkami | bezpłatnemi pramlami na 


obydwa pisma: 
we Lwswit: 


Na prowincji (=á pocztowa). 


dla; 
hó! 


miejsca. 
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DLA WSZYSTKI 


Redakcja i Administracja znajduje się we 
rowieza |. 12, gdzie sie przyjmuje prenumeratę i ogloszenia dla obydwóch pism. 
|Prenumerate z prowincji i z innych krajów przesdlać należy przekazami paczio- 
jwymi franco pod adresem: Do administracji „Dsiennika dla Wszystkichu we 
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Numer pojedynczy kosztuje 20 centów. 
Za ogłonzenia aphaca się Ñ ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jaga 
Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. 


Lwowie przy ulicy Zimo- 


Za granicą ogloszenia przyjmoją: w Wiedniu Haasenstein et Vogler Wall- 


rocznie „ e AENA CE! E dra A E 10 zh Lwowie — Listy powinny być (rankowane, 
półroczne . . . . « 4 „ BO +  pólrocznie . b. = 

kwartalnie . . . « > 2 p 26 ç | kwartalnie , 06 ad 3 

miesięcznie . . _ 2 | miesięcznie , OAP 


W Poznańskiem i Prusach 5 m»zek kwarlalnie. — 


str. ase 


We Francji i we wszystkich |Comp. Maksimili 
carji Haasenst 


w Pesz 


fischgasse, A, Oppelik Stubenbastel, Rotter et Comp. T Riemergasse 18, Daube et 
3; Berlinie, Wroclawiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 
et Vogler; w Paryżu Agence de Pologne rue de Londres 5, 
jencja ogloszeń Langa, W Franklnrcie n. M. Daube et C. 


— Ts F O. 


Od Administracji. 

Przy zbliżającym się nowym roku, 
prosimy o odnowienie bieżącej i wyrów- 
nanie zalegającej prenumeraty przesełając 
należytość przekazem pocztowym, lub 
w liście rekomendowanym do naszej ad- 
ministracji. 


Kronika krajowa. 


+ Bdward br. Błażowski, poseł na sejm 
krajowy, prezes Rady powiatowej buczackiej, 
właściciel dóbr Browary, zmarł dnia 28, z. 
m. w 42 roku życia, Zmarły używał powsze- 
chnego szacuaku i był równie kochany w oby- 
watalstwie, jak ceniony w gronie poselskiem. 


Zamek krzyżacki w Dąbrowie na Ma- 
zurach, zdobyty w roku 1410 przez wojsko 
Władysława Jagiełły, nabył wraz z przyna- 
lešnemi do niego płantacjami (120 hektarów) 
kupiec Bdward Jabłoński z Dąbrowy od ro- 
dziny Negaboru za 87 tysięcy marek. Wszyst- 
kie części zamku, zbudowanego z dobrze wy- 
palonej cegły, do dzisiaj są zamieszkane, 


Z dwóch koncertów w Poznaniu znako- 
mitej śpiewaczki p. Reszkówny, po potrąca- 
nin wydatków, wplynęło blisko 2000 mrk. 
na fundusz żelazny teatrn polskiego. Z trze- 
ciegn koncertu Tawarzystwo opieki ów. Jó- 
zefa i muzeum tamtejsza otrzymaly po 508 
m. 52 fen. 


Handel nafty, szezególnia rosyjskiej 
przybrał w ostalnim czasie nadzwyczaj wiel- 
kie rozmiary, tak, ża prawdopodobnie nafta 
amerykańska, której dotąd przeważnie u nas 
używano, jako artykuł handlowy zniknie zupeł- 
nie. Rosyjska, bowiem, nafta wchodząca coraz 
więcej w używanie w Kongrasówce, posiada 


| te własności i przymioty, jakich amerykańska 
wykazać nie może, a mianowicie, pierwsza 
jest o wiele tańsza, wydaje znacznie jaśniej- 
sze światło, nie wydaja z siebie żadnego nie- 
miłego awędu, B przedewszystkiom ma tę 
zaletę, Ża nie eksploduja tak prędko, jak 
amerykańska. 


Vater unser. Z powodu rozporządzenia 
regencji poznańskiej, nakazującej dzieciom 
w szkolach nawet pacierz mówić po niemiec- 
kn, o które to rozporządzenie interpelacja 
wniesiona została do parlamentu, „Dziennik 
Poznański“ podał następujący: „Vater unser“, 

Przed Twa ołtarza idziemy Boże! I na 
kolanach o rannej porze, chwalimy Ciebie 
po wszystek czas, jako redzice uczyli nas. 

A gdy z wieczora do sun idziemy, í 
kornia Tobie sią skłonić chcemy — ojciac i 
matką pospolu znów, uczą nas Świętej mo- 
dlitwy slów. 

A w taj serdecznej modlitwy słowie, 
białomi skrzydły nas aniołowie unoszą du- 
chem wysoko tam, do proga Twoich niebiań- 
skich bram I 

Gdzie każde słowo w rodzinne głosy, 
otwiera jasne Twoje niebiosy, W które się 
serca do Ciebie rwą, chwaląc Cię modłą, 
o! Boże, Twą! 

W której slowami tutaj świętami, zo- 
wiem Cię Ojcem ua naszej ziemi; której 
chorały ojczyste znasz, jakiemi mówim Ci: 
„Ojcze nasz !* 

My z wieków w wieki w rodzinne gło- 
ay podnosim ducha w Twoje uiebiosy, nie 
znając innych do Ciebie mów, nad czysty 
akord ojczystych słów! 

A dziś pod krzyżem w chwili pogro- 
mu każą nam Ciebie, tu w naszym domu, 
chwalić modhtwą nieznaną nam, którejbyś 
od nas nie przyjął Sam t.. 

Bo ta modlitwa do Ciebie Boża! z sar- 
ca, ni ducha płynąć nia może; bo ta nie- 
woli duchowej srom, rzucony klątwą na oj- 
ców dom! 

My z Tobą, Ojcze, rozmawiać chcemy | 
Lecz — „Vater unsere — nia zrozumiemy; 


i nikt nie zmusi nas Ciebie zwać, słowem 
którego nie chcemy znać! 

Bo ojciec, matka mimo pogromu, uczyć 
nas będą w rodzinnym domu, że Ty o sło- 
wo ojczyste dbasz, żeś Ty nie „Vater“, lecz 
Qjciec nasz! 


Od dawnego już czasu stosunki emery- 
talua, artystów sceny lwowskiej, wymagają 
stanowcze) zmiany i organizacji. Obaenie przy 
fundacji skarbkowskiej fundusz emerytalny 
artystów przechodzi już 160.000 złr., a ko- 
rzystają z emerytury dość, zresztą, niskiej; 
tylko trzy osoby: pani Aszpergarowa i pa- 
nowie Smochowski i Hubert, Otóż, w tych 
duiach udała się deputacja artystów do pana 
marszałka Zyblikiawicza i pana prezesa Pie- 
truskiego z podaniem, aby statut emarytal- 
ny zmieniony został w ten sposób, iżby 
wszyscy artyści korzystać z niego mogli. 
Jest już nia nadzieja, lecz wszelka Pewność, 
łe Wydział krajowy zajmie sią z całą oner- 
gja tą sprawą, tamwięcej, że pan marszałek 
przyrzekł swoje poparcie. Ale jest jeszcze 
bardzo ważny szkopuł. Są artyści, którzy 
już pracują na scenie lwowskiej kilkanaście 
lat, więc, gdy nowy statut emerytalny wej- 
dzie w życie, muszą zapłacić za ubiegły 
czas składkę emerytalną — jest to warunek 
niezmiernie uciążliwy, choćby nawet spłatę 
na raty rozłożono — więc przynajmniej dla 
zastużonych należaloby policzywszy ubiaglą 
służbę, darować zaległą składkę. To należy 
do sejmu i nie wątpimy, że najwyższa nasza 
władza autonomiczna nie zawacha się pod 
tym względem, zwłaszcza, że np. eo do eme- 
rytury p. Huberta, zachodziła podobna już 
okoliczność. 


Jedna z tutejszych pism codziennych 
przed kilku dniami doniosło, że w Wydziale 
krajowym, co do jakiegoś funduszu przezna- 
szonego na opłatę dyetarjuszów zaszły nie- 
porządki. Jest to, jak niemcy powiadają aus 
der Luft gegrifene Geschichte i badae do- 
zładnie poinformowani, możemy zaręczyć, ża 
niema w niej, ani jednego słowa prawdy. 
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Dziwiem nam się wydają, aby organ tak 
powazny ze złą wiarą rozsiewanej wieści nie 
sprawdził nałażycie, zanim ją poda do pu- 
plieznej wiadomości i przezto tylko bałamuci 
już i tak często obałarmucaną opinję publiczną, 
krzywdząe naszą najwyższą wladze autono- 
miczną, 


Korespondencja 


Ze Stryja, 


Przybycie teatru p. Lasockiego do na- 
szego miasta ze Stanisławowa ożywiło nas bar- 
dzo. Dnia 29 listopada, w rocznicą powstania 
odprawionem było żałobne nabożeństwo w tu- 
tejszym kościele; p. Lasocki, dyrektar teatru, 
pospieszył z chórem i muzyką do kościoła. 
Wieczorem dał sztukę p. t. „Kiliński* na do- 
chód weteranów ¿ 1831 r. Sala teatralna była 
przepalnioną, a mieszkańcy Stryja dali dowód, 
že nie zostają w tyle, gdy chodzi o sprawy 
patrjotyczne. Sztuka byla bardzo starannie gra- 
ną. Teatr p. Lasockiego zasłagnje na wszelkie 
poparcie — majprzód niema żadnej subwencji — 
walczyć musi na kałdym kroku, a jednak mimo 
trudności repertuar operetkowy i dramatyczny 
ma nad podziw obszerny — każda sztuka jest 
ze znajomością rzeczy i sumiennie opracowaną — 
to też nigdy teatr nie Świeci pustkami i można 
powiedzieć, że stał się na prowincji dość popu- 
larnym — każde miasto robi starania, by zje- 
chało towarzystwo p. Lasockiego, — Obecnie 
Stryj ma aż trzy porządniejsze restauracje, walczy 
każda o pierwszeństwo, każda ma swoich 2wo- 
leuników, to też w cukierni, w kawiarni i na 
ulicy o niezem nie mówią tylko o restauracjach: 
je tn lepiej, tn taniej, a tn zaś największe por- 
cje dają; naszem adaniem z tych trzech najlo- 
piej można się pożywić u Maksymowicza, a na- 
wet stół jest nakryty w zastawy srebrne — 
przytam potrawy sporządza dość dobrze. Dzięki 
Bogu, że jest jaki taki mróz, bo błoto i woda zni- 
kły, O ile tu słychać świetuy magistrat z wiosną 
zamyśla zarybić tutejszy rynek i sprowadzić 
do Stryja niejakiego przedsiębiorcę p. Wojcic- 
kiego, który lat temu kilka żegnał w iusera- 
tach Waszego pisma Lwów i ze łzami w oczach 
udawał się do Ameryki, Ponieważ jednak ten 
p. Wójcicki zajechał tylko do Krakowa iznu- 
żony morską podróżą, osiadł na twowskiej strzel- 
nicy przysluchując się melancholicznie hukowi 
sztucerów kurkowogo towarzystwa, więc magi- 
strat Stryja korzystając z tego, sprowadza p. 
Wojcickiego, aby na rynku zapuszczonym wodą, 
a także i na przyległych ulieach ten przedsię- 
biorca urządził spacerową żeglugę gondolami... 
Magistrat stryjski, jak wiadomo, niezmiernie 
dbały o wzrost miasta, pomysłowy w projektach 
i energiczny w wykonaniu takowych, pragnie 
w Europie zastąpić Wenecję, w której kanaly 
mają być zasypane. Na wiosnę, jak tylko woda 
zaleje rynek i ulice, inżynier miejski: p. Po- 
stąpski, natychmiast przystąpi do robót. Rada 
miejska zamianaje p. Postępskiego admiralem, 
a pan burmistrz Fruchtman ma złożyć mandat 
poselski i przyjmie godność autonomicznego 
ministra wodnej komunikacji miasta Stryja, 
Otwarcie żeglugi na rynku i przyleglych uli- 
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saeh stryjskich nastąpi prawdopodobnie w 
kwietniu p. r. Pan Pieniąłek tutejszy radny 
i profesor już pisze mowę inaguracyjną, Obecnie 
rada miejska zajęta jest umundurowaniem per- 
sonału żeglugi, przyczem stanowczo zadecydo- 
wano, aby tak p. Postąpski, jak p. Fruchtman 
nosili ostrogi, Bliższe szczegóły afisze doniosą. 
Mówią, jsko rzecz najpewniejszą, że Lesaeps 
ma zjechać do Stryja na otwarcie żeglugi i, 
że ułożenie zaproszenia po franenzkn powierzone 
zostało tutejszemu nauczycielowi franonskiego 
jezyka: p. Czyńskiemu. 


Z Doliny. 


W sprawie obsadzenia gr. kat. parafji 
w Dolinie popierają dwie przeciwne strony 
dwóch kandydatów. Narzędziem w ręku jednej 
partji jest wice-barmistrz p. Krasowski, który 
korzystając z wyjazdu burmistrza ua polowa- 
nie, wykonał osobiście na własną rękę obławę 
na radnych, a zebrawszy ich razem IL na 21 
uprawnionych do głosowania — przyczem sią 
bez seen humorystycznych na ulicy nie obeszło — 
wybrał 24 h. m. ks. Siemianowicza 8 głosami. 
Zebranie tv rady jest nielegalnem, wobec usta- 
wy, sprzeciwia się nawet wręcz poleceniu wy- 
działu pow. w Dolinie 1. 889, którem zwołanie 
rady zastępoy burmistrzowi bez osobnego za- 
rządzenia wydziału zostało wzbronionem. Qie- 
kawa jest jednakże rzecz, zkąd u pana wice- 
burmiatrza wzięło się tyle nigdy nieobjawianej 
energji? Złośliwi, a tych nigdzie me brak, roz- 
siawają pogłoski ubliżające panu wice-burmi- 
strzowi; my zaś twierdzimy, i to się stało 
przez ambicję — która takłe często popycha 
do kroku niedorzecznego. 


Plotki i nieplotki. 


* Sztuczne jaja. Czasopismo angielskie 
„The Grocer“ donosi, że w Ameryce coraz 
powszechniej wchodzą w używanie sztuczne jaja, 
które przyrządzone są sposobem fabrycznym, 
ma dość wielką skalę, I tak jedna w fabryk 
doprowadziła już do tego, że wyrobić może 
1.000 sztuk jaj na godzinę. Żółtko wyrabiają 
a ciasta, w która wchodzą : mąka kukurudziana, 
krochma! i inne substancje, tak, że skład che- 
miezny tej mieszaniny zupełnie odpowiada skła- 
dowi naturalnego żółtka. Białko sporządzona 
bywa z albuminu, błonka z żelatyny, a skorupa 
z gipsu paryzkiego, Fabrykacja uie wymaga 
madzwyuzajnych przyrządów i w ogólności nia 
jest kosztowna, Kulki ciasta Żółtkowago, ażeby 
stężały odpowiednio, poczem na maszynkach 
wirujących nadaja im sią kształt naturalnego 
jeja. Następnie macza sią je w żelatynie i 
gipsie, który szybko tęłeje i kształt ów utrwala. 
Znawcy nawet częstokroć nie zdołają rozróżnić 
dobrze sporządzonego jaja sztucznego od natu- 
ralnego, a dobry wyrób i rok cały może się 
konserwować, a nadto lepiej sią nadaje do 
transportu, niż jaja naturalne. (Ale kurczęta 
z takich jaj lądz się nie chcą!) 


* Doróżkarz przejeżdża ulicą, wlaśnie, 
gdy jegomość jakiś otyły pada fknięty apoplak= 


sją, Komisarz policji zatrzymuje dorużkurza í 
każe mu zawieść zwłoki pod wskazanym adre- 
sem, zaleca mu jednak, aby delikatnie i powoli 
przygotował żonę zmarłego na smutną wiado- 
mość, 

Gdy stanął doróżkerz przed wskazanem 
mieszkaniem, podnosi głowę i widzi w oknie 
pierwszego piętra hone zmarłego. Zapytuje ją 
tedy z kozła: 

— Hej? łaskawa pani! Czy pani nie jest 
przypadkiem wdową Szulcową? 

— Tak, nazywam się Bzulcowa, ale wdową 
nie jestem, odpowie zdziwiona kobieta. 

— A no, to załóżmy się, że jesteś pani 
wdową. 

To było zdaniem woźnicy najdelikatniej- 
sze przygotowanie na smutną wiadomość, 


* Bomby deserowe. Niewyczerpani są w 
pomysłach francuzi, Ileż to tysięcy kursuje już 
w handlu ich konceptów, ile to milionów fran- 
ków ciągnęły już one nad brzegi Sekwany. 
Obecnie mamy nowy figiel do zanotowania. Są 
to bomby deserowe, niewinne zabawki, mające 
urozmaicać wściekią nudę proazonych obiadków. 
Bomba taka sporządzona jest z cukru, lub z cze- 
kolady i wygląda, jak dnża flaszka, U góry za” 
tkana jest na niej łagiewka. Należy tę Żagiewkę 
zapalić, a wtedy bomba strzela, rozpada się 
w kawałki i wyrzuca z siebia cukierki, pomadki, 
owoce smarzone, dowcipne szarady, ate, Poja- 
wily sią niedawno w Paryżu i weszły w modę 
w sferach mieszczańskich. Duża bomba kosztuje 
5 franków, mała 2 franki, I francuzi przapa- 
dają za uiemi, a na „menu“ obiadowam piszą 
u dołu: „ily anra une bombe aw dessert“, — 
(na wety będzie bomba.) 


* W wagonie kolei żelaznej rozmawiali 
podróżni o tem i owem. Pewien kopiec podró- 
Żujący, opowiadając o Anglji i Ameryce, mó- 
Wil między innemi: 

— Podróżowałem dosyć długo po tych kra- 
jach i powiadam panom, že dziwnie tam mó- 
wią. Na przykład piszą: Greenwich, a mówią: 
Grinicz 1 

— To tak samo, jak u nas, — odezwał sią 
na to pewien gospodarz, — piszemy: koń, a 
wymawiamy : szkapa. 


* W mieście Green-Count w Stanach 
Zjednoczonych żyje małżeństwo Turelle, która 
równocześnie stara się o posadą Inspektora 
szkolnego. Pana Turelle wybrało stronnictwo 
republikańskie, a panią wybrali demokraci. 
Ponieważ przy głosowaniu okazała sią równość 
głosów, więc kandydaci jeszcze stoczą walkę 
mą forum. Od czego teraz ich szczęście małżeń- 
skia zawisło ! 


* Ze szkoły, 
— Nauczyciel: Powiedz mi dla czego tam 
to drzewo „płaczącą wierzbą“ nazywają? 
— Bo przy szkole rośnie, a pan nanczyciel 
każdodziennie wieżą rózgę z niej sobie urżnie 1 


PRZEKLEŃSTWO. 


POWIEŚĆ 


(z angielskiego. 
(Ciąg dalszy.) 


I w rzeczy samej, oświadczenia, jakie 
odbierała, do najświetniejszych należały. 

Młody hrabia Barberry, piękny, uta- 
lentowany i wielbiący ziemię nawet, po któ- 
rej stąpala, składał u stóp jej serca i mają- 
tek, Lecz nie, nie chciała za nie zostać jego 
żoną. Dalej książę Lincoln'u, jeden z naj- 
większych magaatów i najbardziej wpływo- 
wych ludzi, ubiegał się o tę samą łaskę; 
mitra księżnej Lincoln’a jednak żadnego dla 
nie posiadała uroku, 

Na wszystkie uwagi opiekunki swej od- 
powiadała poprostu, iż wcale nie pragnie iść 
zamąż; jeżeli przeto pójdzie kiedykolwiek, 
to tylko wtedy, gdy spotka takiego, który 
będzie odpowiadal jej życzeniom i potrafi 
Bereo jej pozyskać. Milość tylko pokieruje 
jej wyborem. 

— Miłość przyjdzie po ślubie — dowo- 
dziła księżna. 

— To rzecz wątpliwa — odpowiedziała 
Lea — na zawód nie chcę się narażać. Ma- 
jąc wszystko w życiu, pragnę z kolei zako- 
sztować szczęścia, przez prawdziwa stworzo- 
nego nczucie. 

— Takiemi pojęciami zwichniesz sobie ca- 
łą przyszłość — dowodziła księżna. Co za 
szkoda! Ale to tak zawsze bywa z təmi 
czarnookiemi brunetkami! 

Z kolei starał sią o nią uczony prawnik, 
należący do najwybitwiejszych ludzi w ary- 
stokratycznych kołach, człowiek, którego 
imię było polęgą, zdanie zaś wyrocznią pra- 
wie, Poważny, poświęcony nauce, pierwszy 
ras w życiu uległ wrażeniu, wywartemu przez 
kobietę, a uniesiony prawdziwem uczuciem, 
oświadczył się o mis Hatton. Była to jedna 
z tych partji. których się nie odrznea, Lea 
odmówiła jednak. 

Księżna wzdychała już tylka w mil- 
czeniu. 

— Przecież kiedyś musisz pójść za mąż, 
Leo — zawołała a gniewnym wyrzutem, 

— Być może — odparła ze spokojnym 
uśmiechem — uprzedzam cię jednak, księżno, 
ił najprawdopodobniej nie pójdę nigdy i za 
nikogo. 

— Zachcesz w bakim razie wyjaśnić mi 
przyczyne podobnego postanowienia? — py- 
tala jej łaskawość 2 wyrazem szyderczej re- 
zygnacji. 

— I owszem, chociaż jestem pewną, że 
będziesz się pani gniewała na mnie. Oto, 
posiadając sama wszystkie te warunki, dla 
których inne panny idą za mąż zazwyczaj, 
nie pragnę juk szukać, ani bogactw, ani sta- 
nowiska, ani tytułu; w zamian jednak chcę 
znaleść prawdziwe, głębokie uczucie, które, 
owładnąwszy mem sercem, zapełniłoby pa- 
nującą tam próżnię, Potrzebuję, aby ranie 
ktoś bardzo nkochał, a równocześnie o tyle 
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był wyższym odamnie, abym ja czcić go 
prawie mogła. Być moje, iż pojęcie moje 
jest przesadzonem, na żadne jednak inne 4go- 
dzić się jnż dziś nie mogę. Wyidealizowaw- 
szy sobie uczucie, wymarzywszy tego, który 
je ma obudzić, potrafię czekać, dopóki się 
nie zjawi, lub nikogo innego nigdy nie po- 
ślubię. 

— Leo! moja droga Leo, jakże ty sie my- 
lisz okropuie — wołała księżna. Strzeż sią 
dziecię. aby cię pojęcia podobne nie za dro- 
go w życiu kosztowaly | 

— Przeciwnie, przyjmę chętnie boleść, 
jeżeli kosztem jej tylko szczęście okupić po- 
trafię — brzmiała odpowiedź. 

— Ha, nikt za gosta nia odpowiada, Pa- 
miętaj jednak, Leo, iż, mając taką, jak ty, 
przyszłość przed sobą, poświęcać wszystko 
dla mrzonki, czynić jedynym celem Życia 
chorobliwe pojęcie miłości — to jest, eo uaj- 
mniej, smutne szaleństwo. Widzę już z gó- 
ry, iż ten wymarzony twój bohater będzie 
ubogim, nieznanym nikomu biedakiem. 

Lea rozśmiala się ponownie, A cóż to 
był za śmiech! Księżna, słysząc erebrzystą, 
dźwięczną tę kaskadę, sama mimowoli roze 
chmurzyć się musiała. 

— Niestety, nic powiedzieć nie mogę. Być 
może, iż przypuszczenia twe, księżno, myl- 
nemi się zupałnie okażą, Nie wiem, kim on 
jest, lab kim być może. Najprawdópodobniej 
nie spotkam go nigdy, choć czuję, że istnieć 
gdzioś musi. Wszak znasz pani starą lagen- 
dą, według której Bóg. stwarzając ludzi, dał 
im tylko po pół duszy, a małżeństwo dopiero, 
dobrze dobrane, jednoczy takie dwie połowy 
i w jedną całość składa, 

— Och! Lao — śmiała sią księżna — 
widzę, iż zgubioną jesteś bez nadziei! 

— Niezupełnie — odparła. Dotąd, bowiem, 
wierzę jeszcze, że ideał mój ukazać się z cza- 
sem musi, Ja czokam, on szuka — i każde 
spełnia swoje zadanie. Jeżeli się spotkamy, 
niczego więcej od Życia wymagać nie będą. 
Może być biednym i nieznanym, a najmniej- 
szej nia sprawi mi ta różnicy. Moża być 
również wiałkim, bogatym i uwielbianym, 
stanowisko jego będzie dla mnia rzeczą, zu- 
pełnie obojętną. Gdybym sią nie bała zgor- 
szyć pani, wyznalabym jeszcze rzecz inną, 

— 0, i owszem, mów; po bom, com usły- 
Bzała, jostam już dostatacznia na wszystko 
przygotowaną. 

— Oto jestam przakonaną, iż poznam go 
od pierwszego spotkania Jedno spojrzenia 
w jego rysy stanie się dla mnie proroczem 


objawieniem. 
— Strzeż się, Leo, to bardzo niebezpie- 
czne przywidzenie — przestrzegała jej ła- 


skawość ironicznie. Możesz się łatwa omy- 
lié i zakochać nie w tym, w kim będziesz 
chciała. 

— Jeżeli taorja moja jest prawdziwą, po- 
trafi mię ona od wszelkich uchronić zawodów— 
brzmiała poważna odpowiedź dziewezęcia, 
Nie dziwię się bynajmniej, iż pani zapatry- 
wanie moje śmiesznem się wydaja; dla mnie 
jednak chodzi tu o szczęścia życia całego. 
Och, powiesz księżno, Że jestem szalona, 
egzaltowana; a jednak nie zdziwiłabym sie 
zupelnie, gdyby wymarzony przezemnie czło- 


wiek zbliżył się nagle i, podające mi rękę, 
wyrzekł: „Szukałam pani przez długie lata", 
Księżna podniosła dłonie z rozpaczą. 

— Takie pojęcia — wyrzekła boleśnie — 
i lo po pięciu latach, spędzonych ze mną, 
po trzech sezonach najświetniejszego, nia- 
przerwanego powodzenia ! 

— Ona to właśnie — odparła Lea powa- 
żnie — dały mi myśli podobna. Przesycona 
zabawami, spostrzegłam, iż muszą istnieć w 
życia wyższe cale. Bala i opera, majówki, 
obiady i zabawy, suknie i dyjamenty, po- 
chlebstwa i hołdy, wszystko to bardzo do- 
bro, ale do czasu. Używałam uciech cala 
piersią, wkrótce jednak spostrzegłam, iż nia 
zdołają one wypałaić niczyjego życia; ża, 
przeciwnie, pozostawiają tylko czozość, znu- 
żenie i próżnię. Nikt nie ldadzie w nie ser- 
ca, lub duszy; to też — kończyła smuknia — 
stają się one z czasem gnębiącym ciężarem, 

— Czy to rzeczywiste twoje przekonanie ?— 
zapytala księżna, patrząc ua nią poważnie, 

— Tak — niestety zać, przyszłam do nie- 
go od dość już dawna! Jeden bal zupełnie 
podobnym jest do drugiego. Widzi się na 
nim tych samych ludzi, takie saro kwiaty, 
stroje, takie same brylanty. Tancerze nawat 
wszyscy te sama prawie słodkie słówka szep- 
cą do ucha. Z obiadami dzieje się podobnież, 
jeden niozem się prawie nie różni od dru- 
giego. Opera, jakkolwiek zachwyca nieśmier- 
teluą pięknością dźwięków, powtarza jednak 
aż do znudzenia odwieczne dzieja zazdrości 
i zdrady. To też nie wierzę, aby takie życie, 
chociaż spędzane wśród najświetniejszych wa- 
runków, mogło zadowolić czyjeś serce, za» 
pełnić istnienie. Qzłowiek potrzebuje jakiejś 
myśli przewodniej, jakiejś treści w życiu; 
jeżeli przeto nie ma wybitnego do osiągnię- 
cia celu, jeżeli praca nie staje się dlań ko- 
niecznością, treścią tą nszlachetniającą, może 
być tylko wielkie ucznoie. 

— Dziwna z ciebie istota, Leo — odpar- 
ła księżna z zadnmą. Etóżby przypuścił, iż 
uwielbiana piękność sezonu, królowa mody i 
sałonów, tak niezwykłe o życiu ma pojęcia ? 
Nabawitaś mię, dziecko moje, niemałego nie- 
pokoju, będę, bowiem, odtąd żyła w ciągłej 
obawie, iż spotkawszy kogokolwiek, waźmiesz 
go ża wymarzony przez giəbie ideał i nozy- 
nisz krok niepowetowany, niepowrotny. Ja 
zawsze mówiłam, sądząc z samego wyrazu 
oczu twych, że musisz być zupełnia od in- 
nych dziewcząt różną. Wy wszystkie czarno= 
włose, zimne i dumne, kryjacie pod pozo- 
ram obojętności na dnie serca nieznane skarby 
uczucia, Skoro jednak mi tyle powiedziałaś, 
Leo, zaufaj i dalej, i przyznaj się, czy po- 
między ludźmi, których spotkałaś, a byli tam 
najrozumniejst i najlepsi, żaden nie zajął 
cię mocmej ? 

— Ani jeden — odparła — bo, ani jeden 
nie odpowiadał warunkom, których wyma- 
magam od mego ideału, inaczej serce moje 
samo byłoby przemówiło. 

— Lao, przepowiadam ci, nie, nie przepo- 
wiadam, ala uprzedzam tylko i proszę, abyś 
zapamiętała, ża wielka namiętność, że potę- 
¿nə uczucie przynosi zazwyczaj więcej bólu, 
niż szczęścia; jeżeli przeto nie chcesz zatruć 


sobie życia, unikaj strasznej gorączki, którą 
ludzie zowią miłością; podniesiona bowiem 
do szczytu, staje się nieraz okrutną i za- 
bójczą. 


ROZDZIAŁ XV. 


Księztwo Roseden'u niezmiernie przy- 
wiązali ale do Lei; niecheąc też rozstawać 
się z nią, prosili przy końcu sezonu jenerala 
Hattona, aby zechciał reszte rokn spedzić 
wraz z siostrzenicą w posiadłościach ich De- 
ne-Abbey. Poniawąż jednak układ taki nie- 
możliwym był przez wzgląd na intoresa sir 
Artura, postanowiono pośradnią drogą pogo- 
dzić wszystkie pragnienia. Księztwo mieli 
najprzód spędzić w Brantwod'zie sześć tygo- 
dni, poczem cale już towarzystwo udać 
się miało do Dane-Abbey i zabawić tam, 
dopokąd jej łaskawość będzie sobie życzyła. 

Układ taki zadawałał wszystkich zaró- 
wno, bo i Lea tak już do opiekunki swej 
zdołała się przywiązać, iż, pozostawiona sa- 
ma, czuła brak jej, co chwila. 

Lipiec zbliżał się ku końcowi, Brent- 
wood zaś jaśniał całą pełnią swych powabów. 
Lato, nie będąc jeszcze upalnom, nęciło je- 
doak cudownym blaskiem słonecznym i tę- 
czową kwiatów barwą, pociągało szmaragdo- 
wą drzew zielenią, wśród których rozbramie- 
wały koncerta powietrznych śpiawaków, łu- 
dziło odwieczną piosuką młodości i wesela. 
Bo też ze wszystkich hrabstw Anglji — 
Warwickshire najpiękniejszym josi może, 
Brentwood zaś zajmuja najwięcej malowni- 
eze jego ustronie. Wyniosłe wzgórza, zielone 
doliny, stare lasy i obszerne tafle jeziora, 
na którego przeczystem lonie wodna lilje 
biała rozwijają swo kielichy, wszystko to 
składało się na uroczą całość, wśród której 
wspaniały pałac Brentwgod'n wyniosłe swa 
wznosił mary. Zbadowany na pochyłości pa- 
górka, przeglądał się zalotnie w bystrych 
nurtach rzeczki Bronty, która, przerzynając 
wartko park w kilku miejscach, zdawała się 
szmeram swym tajemnicze jakieś szoptać 
dzieja. Nio zaś dziwnego, że miała tyle do 
opowiedzenia; jakżeż, bowiem, musialy ją 
dziwić zwioszone po nad nią płaczące wierzb 
konary, slada śnieżnych łabędzi, grupy most» 
ków i łuków białych, wśród których poufne 
pary cichym mówiły szaptem, À wzgórza, 
słońcem oblana i łany, falujące zbożem, które 
przebiegała opodal, a tajamnicze parku za- 
katki, pełne cieni i sztucznego półmroku, 
czy mały do gawędy jej powód stanowiły? 

Tuż nad jej brzegiem wprost pałacu 
wzitosi się malowniczy domek żeglarski, słu- 
żący za skład lódek i bacików, a zarazem 
przechowywany, jako pamiątka, wsdług le- 
gendy, bowiem, pokutował tu duch jadnej z pań 
Brontwood'n, która, targnąwgzy się na życia 
własne w przystępie zazdrości, poznała błąd 
następnie i, jako biała topielica, przychodziła 
tu za występek samobójstwa odbywać pokutę. 

Zwiedzając wraz z Leg tę magnacką 
siedzibę, księżna zwróciła się do niej, 

— Z ctasem wspaniała posiadłość stanie 
się wyłączną twą własnością, Leo, — wy- 
rzekła. 

— Podobno, — brzmiala odpowiedź, — 
myśl ta jednak jest dla mnie zawsze nader 
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bolesną. Pragnę z calego serca, aby wuj mój 
żył długie jeszcze lata, aby mnie przeżył 
nawet. 

I, chcąc zmienić tok rozmowy, która 
jej przykrość sprawiła, uderzyła w drobna 
dlonie z zachwytem. 

— Ach, księżna! — zawołała, — patrz, 
co za masa ulubionych mych kwiatów | Ja- 
kież piękne granadyłe, i ile odcieni! Szkar- 
tatna, purpurowa, co za zwoje! Muszą zer- 
wać kilka, patrzą bowiem na mnie, jak sta- 
rzy znajomi i przyjaciele. 

— Cuy wiesz, o tom, Loo, — zapytała 
księżna z uśmiechem, — że grenadyle zo- 
stały przez ciebie w mode wprowadzone? 
Nigdy prawie nie widziałam cię w innych 
kwiatach; powiedz mi, dla czego przenosisz 
je nad wszystkia ? 

— Ja sama nie wiem, być może dla tego, 
że mają one w sobie coś tajemniczego imi- 
stycznego;, zdają się mówić o amutku, o 
uczuciu, ztąd je mapewna „kwiatem namię- 
tności* nazwano. 

— Powinnaś lubić przedewszystkiem pon- 
sowe róża; bo w nich najladniej wyglądasz, — 
zauważyła księżna, 

— Ach? nie, Dajcie mi szkarłałaą grena- 
dyle, 8 oddam za nią wszystkie inne kwiaty, 
mówiła Loa z zapałem, 

— W takim razie, — zaśmiała się księżna, 
przypuszczam, iż wymarzony ideał. którego 
szukasz, bedzie również uwielbiał niezwykłą 
tę rośline 

— Nie zadziwiłoby mnie to womle, — 
odparła Lea poważnie. 

— Bedzłe to jeden zapewne za znaków 
widomych, po których go poznasz, — szy- 
dziła niemiłosiernie. nieprzypuszczając, ża 
później słowa te, lekko rzucone, niejednokro- 
tnia przypominać jej się bedą. 

Żart ksieżnej zupełnie był prawdziwym, 


w rzeczy samej Loa grenadyle od dawna | 


w mode wprowadziła. Jeżeli wśród licznego 
zebrania zabłyst z daleka szkarłatny kwiat 
gronadyli, -— można było z góry być pawnym, 
ił znajduje sia tam piekna mis Lea Hatton, 
Dziwna to jej upodobanie tak znanom było, 
iż słynny malarz, robiąc jej portret, przed- 
stawił ją w czarnym aksamicie z krwawym 
kwiatom grenadyli w kruczych splotach i 
n alabastrowych ramion, z takąż wiązanką 
w drobnej dłoni, — a obraz ten, zatytuło- 
wany Kwiat namiętności, stanowił prawdzi- 
wą ozdoba wystawy tegorocznej, parłę współ- 
czosnych płócien, zebranych w królewskiej 
akademji, — tak południowa, cudowna uroda 
dziewczęcia wraz z gorącym kolorytem twa- 
rzy i płowienistemi źrsnicami doskonale bar- 
monizowała z mistycznym szkarłatuym kwia- 
tem. 

— Spotkala mnie dzisiaj prawdziwa przy- 
goda, — mówił sir Artur, gdy dnia tego 
Biadano do stoto. — Zabłądziłem w lesie i 
zamiast do domu wyszadłam wprost na park 
i ogród w Glen, z czego korzystając, zwie- 


dziłem go w zupełności. Oprowadzający mnie . 


ogrodnik mówił, iż właściciel Glen'u wraca 
wkrótce na stałe mieszkania do domu. 

— Jakże miejscowość ta wygląda ? — za- 
pytala księżna. 


Sir Artur zwrócił się ku niej z uśmie- 
cham i rzokł : 

— Trzeba być poetą, aby ją módz dokła. 
duia opisać. Glen jest najwięcej uroczym 
zakąbkiem, jaki mi sie dotąd zdarzyło wi- 
dziać w Angli. 

— Jakto, wuju, ladniejszy nawet od Brent- 
wood'nP — przerwała Lea ciekawie. 

— Trudno tu robić porównanie, Leo. każdy, 
bowiem jest w innym rodzaju. Glon był nie- 
gdyś siedzibą królewską, mieszkaniem i wła- 
snością dożywotnią owdowiałych monarchiń, 
nastepnie przeszedł przed trzystu laty w rece 
Carlton'ów i w nich pozostaje po dzień dzi- 
siejszy, Otoczenia samo tak jest malowni- 
czem, iż olśniewa mnogością kwiatów i bla- 
skiem słonecznym, odbitym w niezliczonej 
liszbie wodotrysków. 

— Ohoiałabym to bardzo 
przerwała księżna. 

— I ja również, — dodała Lea. 

— Ciesze sie, piękna panie, ża mogę zę- 
dość uczynić waszym życzaniom, nprzedzam 
jednak, iż ze wspaniałym tym domam łączy 
się wspomnienia smutnej tragadji. 

— "ragadji? Jakiej, jenerala? — pytała 
jej łaskawość. 

— Ja jej nie pamietam, działo sie bowiem 
podczas pobytu mego w Indjach, a oo praw- 
da, dowiedziałem się o niej dziś dopiero, 
gdy na zapytanie moje, jak dawno dom jest 
zamkniętym, odpowiedziano mi, że od piatna- 
stu lat, lady Carlton. bowiem, po strasznym 
wypadku, niemogąc znieść dłużej widoku 
tych miejsc, zabrała syna i wyjechała do 
Włoch. gdzie reszty Życia dokonała. Sir Ba- 
zyli dopiero, przebolawszy jej strate, postą- 
nowi} wrócić znowu pod strzachę ojczystą. 

— Ale cóż to był za wypadek ? — przer- 
wała księżna niecierpliwie. 

— Bardzo smutny. Lady Carlion, owdo- 
wiawszy młodo, poświęciła się cała wycho- 
waniu dwojga swych dzieci. Córka, Adela, 
starsza od brata o lat siedm i bardzo piękna, 
stanowiła prawdziwą pociechę matki, która 
ja też nad wszystkich kochała, Ukończywszy 
lat ośmnaście, miała iść za mąż, nie pamię- 
tam już, za kogo, dość ża matka w wiłję 
jej Ślubu wydała wielki bal, chcąc, aby uko- 
chana jedynaczka wesoło pożegnała paniań- 
skie czasy i dom rodzicielski. Bawiono się 
hnezwie, ochoczo, a panna młoda piękną po- 
| dobno była, jak marzenie. W chwili jednak, 
gdy zabawa doszła do szczytu, — gdy tańca 
największą ożywione były wesołością, rozległ 
się nagle krzyk straszny. Wybiegł on z wiel: 
kiego przedsionka, zamienionego w dniu tym 
| w salę jadalną. Goście rznoili się tam tlum- 
| nie, po to wszakże jadyuie, aby być świad- 
kami przerażającej scany. W pośród obszer= 
nej sklepionej komnaty, zawieszonej poważ- 
| nymi portretami, biegała szalonem przeraźa- 
niem gnana, piękna narzeczona. a biała, 
Śnieżysta jej szata oguistym objęta była 
płomieniem. Leciuchna tkanka balowej sukni 
zapalila się od jednego z licznych świateł i, 
rozdmuchywana biegiem jej i powstającym 
ztąd wiatram, postać już całą, a nawet i 
głowę dziewczęcia, — gorącą objęła luna. 
Przaz chwilę wszyscy stali, jak skamieniali, 
Ww końcu jeden z gości, otrząsnąwszy się 


zobaczyć, — 


z pierwszego przerażania, pochwycił dywan 
i owinął nim niebogą. Prawda, że sam się 
poparzył, płomień wszakże potrafił ugasić. 
Niestety jednak, było ju} za późno. Gdy nie- 
szczęśliwa matka i narzeczony zdolali uad- 
biedz. na środku przedsionka leżała dogory- 
wnająca istata; złociste, długie jej włosy apa- 
lone były zupełnie, twarz. ręce i ciało popa- 
rzo1e najohydniej; Śnieżna suknia i lilje 
białe w zweplonych wisiały strzenkach. Za- 
niesiono ją na góre, gdzie wkrótce Życia do- 
konata. 

— Co za straszna zdarzenie! — wykrzy- 
tugla księżna. 

— Gdy lady Carlton przyszła do siebie, — 
ciagnąl sir Artur dalej, — zabrała w tej 
chwili syna i, jak najśpieszniej wyjechała za 
granice. Łagodne niebo Ttalji słodziło długo 
jej cierpienia. wraszcie, złamana, umarła 
przed rokiem w Nespolu, sir Bazyli zaś, dzi- 
siejszy pan Glen'n, teraz dopiero powraca 
do ojczyzny. 

— Jakże to musi być smutno — przyjeż- 
dłać do miejsc, w których się tak straszne 
przeżyło nieszczeście, — zauważyła księżna, — 
Powinieneś, jenerale, zapraszać go jak naj- 
częściej tutaj, może obca twarze oderwą go 
od przykrych wspomnień, 

— Dom w Glenie jest tak uroczym i wo- 
sołym, iż niktby nie przypuścił, ża był on 
widownią krwawej tragedji. 


— Niema ludzkiej siedziby, którejby ona | 
| danin, usprawiedliwia nawet tak zdolnego arty- 


była obcą, — brzmiała smetna odpowiedź 
księżnej, — na szczęście jednak niewszystkie 
bolesna dzieja świata bywaja znane. 

— Mam nadzieją, — zakończył uroczyście 
jenerał Hatton, — iż Bóg wysłucha prośb 
moich i Brentwood od wszelkich smutnych 
zachowa wydarzeń. 


{Cigg dalszy nastąpi.) 


TE A TR. 


Pan Cheribois 3 aktowa komedja prze- 
dożonn z francuskiego po raz pierwszy w prze- 
szłym tygodniu na lwowskiej scenie przedatn= 
wilona, należy do tych ntworów zwietrznłych i 
bez talentu sklejonych, o których najlepiej 
nic nie pisać i zaledwie zanotować się godzi, 
łe ja dyrekcja uważała za stosowne przedstawić. 


W przejeździe do Wloch wystąpiła we 
wtorek gościnnie pani Rudnicka w „Ernunim“ 
w partji Flwiry. Spiow tej artystki dość ruty- 
nowanej, która zresztą występowała już na za- 
granicznych scenach, wywołał dość pochlebne 
s rażenie. 


Przedstawienie amatorskie. We wtorek 
à. 11 grudnia b. r. dane było w sali kasyna 
miejskiego przedstawienie amatorskie na dochód 
czytelni akademickiej, Program był dość uroz- 
maicony, i rzecz rzadka, wszystko wykonane 
zostało... Jednoaktówka hr. Koziebrodzkiego p. t. 
„Poknsa* rozpoczęła. Po niej deklamowała p. 
Zapolska... Deklamatorka miała bardzo piękną 
toaletę... Dalej nastąpiła jednoaktowa komedja 
oryginalnie przez p. Zapolską napisana p. t. 


=. 5 — 
„Konkurent kurjerkowy*. Test to ostatni wyraz 
realizmu tak niaawojskiego i obcego naszemu 
społeczeństwu, Jest ta, jakby odpowiedź na tak 
wstrętne i ohydne ogłoszenia, pomieszczane 
w gazetach o doborze małżeństw. Dziewica 
polska może mieć bardzo wiele wad, to prawda, 
ale ma ona i zalały, które stawiają ją zawsze 
wyżej ponad te wszystkie, które się w podobny 
sposób wydają za mąż, Są rzeczy bardzo pn- 
ważne i delikatnoj natury, których nam bazkar- 
nie lekceważąco poruszać nie wolno, zwłaszcza 
jeśli się niemu prawdziwego talentu, a da tego 
przecież p. Zapolska pretensji mieć nie może... 
Do takich kwostyj należą wlaśnie małżeństwa. 

Zari magiceno-sceniozny, jak ga autor 
nazwał, p. b. „Kandydat do banku krajowego“, 
jest Bóg nie wie które » rzędu powtórzenie 
sztuczek Pinetiego, płaskich i błahych, Podnieść 
tu musimy z wielkim naciskiem staranną grę 
amatorów. W mntraktach i w czasie tomboli 
przygrywała muzyka 89 pułku pod kierowni. 
ctwem p. Iteitara, Sala była przepełniona po 
brzegi. Pomiędzy publicznością zauważaliśmy 
wielu dygnitarzy władz cywilnych i wojskowych. 

U... 


Fortel pana Artura. Pod tym tytulem 
wybrał sobie p. Kubicz $ aktową forsę fran- 
cuskiago autora Ohivot'a, na swój benefis, który 
sią odbył we Środę. Wybór tej farsy przypo- 
minającej „Lola“ i „Ninich* w zepsułem wy- 


stę, jakim jest p. Lubicz w obec tej okoliczno- 
fci, że publiczność nasza m trudnością napełnia 
kasą tontralną, gdy przedstawiają dziela po- 
ważniejsze i głębsze. Pan Lubicz materjalny 
rezultat osiągnął, bo sala teatralna była zapeł- 
miona — grał tek benefsant główną rolę z 
worwą i humorem, ale koniec końcem Fortel 


pana Artura nie zasługuje nawot ua pobieżną `, 


krytyką i z tego też powodu wspomnieć zale- 
dwie się godzi o wyboruej grze p. Zhoińskiago 
w roli starego dyplomaty rosyjskiego. Pani 
Zapolska markowała z pewną predylekcją już 
i tak da zbytku otłuszczone sytuacje — aktorka 
ta widocznie potrzebuje do swej gry przyprawy, 
która, bynajmniej, nie znamionuje islotnega 
tałentu... 


W czwartek pani Dowiakowska łegnała 
Lwów Eleonorą w Trubadorze. W teatrze były 
pastki — ale sforsowano kilkanaście bukieci- 
ków i wieniec podobno srebrny... My dajamy 
pani Dowiakowskiej na drogę... krzyżyk dwu- 
TAMIGI Yass 


Kronika zagraniczna. 


Reznltat strzyżki owiec w Stanach Zje- 
dnoczonych Północnej Ameryki ma być o 15 
do 20 milionów funtów większy, niż w r. 1882. 
W takim razie wyda strzyż 320 milionów 
funtów walny. Ponieważ zaś przędzalnie i 
fabryki amerykańskie przerabiają tygodnio- 
wo 7 milionów funtów wolny, dla tego po- 
trzebować będzie jeszcz Ameryka 50 milio- 
nów dowozu wełny zagranicznej. Najwięcej 
brakować będzie wełny na dywany. Główna 


— 


część tego dowozu wełny sprowadzona będzie 
z portów morza Śródziemnego, z Indji wscho- 
dnieh, Syrji i Rosji. » 


Królewicz portugalski, w ostatuich cza” 
sach z powodu podróży po Europie często 
wspominany w dziennikach, liczy obecnie 
lat 22, a mówi biegle czternastu żyjącami 
językami. Jest przytem wielkim miłośnikiem 
książek i posiada bibliokokę złożoną z 40.000 
tomów, która zawiera mianowicia wiela 080- 
bliwości książkowych. 


"Tegoroczny sprzęt wina wa Francji 
wynosi wadług sprawozdań urzędowych 45 
milionów hekt. przeto o 45 proc. więcej, niż 
w osłatujch 3 latach. Również pod wzgledem 
gatunku, szozogółnia na południu Francji, 
jest w tym rokn sprzęń wina o wiele lepszy. 


„(trmaniu* napisala obszerny artykuł 
pod tytulem „Brak księży — to także kwe- 
| stja socjalna.“ W artykula tym powiada 

„Germ.*, że liczba katolików się wzmogła 
| w ciagu 10 lat walki knltnrnej, a w tym 
czasie wygnano z Prus 600 zakonników i 
mnóstwo księży wymarło, których liczba do 
kilku set będzie dochodziła, 


Z Anglji nie było nie słychać o zabu- 
rzeniach przeciw Żydbm. Teraz donoszą, ża 
robotnicy angielscy w kilku fabrykach za- 
wiesili roboty, żądając, aby fabrykanoi wy- 
gnali w fabryk żydów, którzy place robotai- 
ków obniżają, skoro się tylko do fabryki do- 
staną. 

Tak postąpili robotnicy w fabrykach 
obuwia w PŁoieester. Szewcy patrolują po 
ulicach i, jak tylko spostczegą żyda idącego 
do fabcyki, jak nie inaczej, to gwałtem pa- 
"dzą go uapowrót do domu. 


Nowiny literackie i artystyczne. 


Leży przed nami nio wielka książeczka, około 

100 stronnie obejmująca p. t. Z teki deiwaka na- 

. pisana przen Aukoniogo z Balechown. Książeczka 
(ta wydana nakładem Hioronima Lasacty, wyszła 
bwieło we Lwowie z drukarni „Gozety Narodowej“, 
Jest to rodzaj luźnego pamiętnika, który eutorowi 
posłużył za kanwę do wyłuszożsnia poglądów, Zae 
sad i epostrzełeń wybiegających po za sferę zwy- 
kłych, a utartych komunatów. W pamiętniku dsi- 
waka rozsiane zą niepospolicie bystre i miejscami 
głębsze, a wesle oryginalna myśli, Dzieje tego 
dziwaka, to nieprzerwane pasmo łez i strasznych 
zawodów, a jednak pomimo tego, w osobistych po- 
glądach autora na życie, obok ironji i sarkazmu, 
' przebija się szozera miłość do ludzi, a nienawiści 
niema nigdzie, ani śladu... Naturalnie, o autorowi 

każdemu pozostawiona jest zupełna swoboda w wy- 

„ borza formy — i nie możemy też z tego tytułu 
"robić mu zarzutu, zauwążyć jednak należy, że aue 
"tor Z taki dziwaka zdradza prawdziwy talent pie 
saraki, który zużytkowaćby powinien w pracach 

obmyślanych systematycznie i w ramach bardziej 

właściwych dla literackiej twórczości. W końcn i 

„ko nadmienić trzeba, że Z teki dziwaka noai na 
|sobie piętno pewnej wprawy pisarskiej i, łe pod 
pseudonimem : Antoni z Bolechowa, nie ukrywa się 

z pewnością rozpoczynający dopiero zawód pisara 


ski — debiutant, lecz wyrobiona juł do pewnega 
stopnia i samodzielna sita, której szkoda na luźne 
rzeczy TOZpYASZAĆ,.. 


W Krakowie, jak osobny prospekt donosi, 
zacznie wychodzić od Nowego Riku pismo miecię- 
czne p. t. Przegląd Powszechny którego r» daktorem 
będzie kaiądz Marjan Morawski T.J. Wydawcy 
powyżezego pisma nabyli „Przegląd lwowskie wy- 
dawany i redagowany przez księdza Podolskiego, 
który zwinęli, a na jego miejsce, z zmienionym 
programem, mianowicie w kierunku polemieznym, 
wydawać będą w Krakowie: Preegłąd Powszechny. 


Niedawno wyszły w pięknem wydaniu w Prza- 
myślu u Jeleniów Listy z Hroaeji napisane z oka- 
aji obchodu poświęcenia katedry w Diikowo W li- 
stach tych znajdujemy viakowa szczegóły nietylko 
o samej uroczystości, lecz i o stosunkach narodo» 
wofciowych, politycznych, literackich i artyatycz- 
nych pubratymozych mam kroatów. Listy pispne 
są językiem jędrnym i ciepłym. 


O kółkach włościańskich w dzielnicach pol- 
skich pod panowaniem pruskiem, Test to sprawazda- 
nia p. Kazimierza Langego, które” wyszło w Kra- 
kowie, nakładem Tow. Wzaj. Ubezpieczeń. W apra- 
wozdaniu tem s4 conna duty etatyntyczne ca do 
kółek wlościańskich i bardzo wiele ponezniących 
szczegółów. Całe sprawozdania jest baadzo jasno i 
z sumienną skrupulatnością opracowane, 


Roman Zero nowella lwowska, napisał Wło- 
dziwierz Stohelski. Tati jest tytuł wierszowanego 
utworu jednego x najbardziej utalentowanych hu- 
morystów polskich, a kto wi, ozy nie nnjglęb= 
Bzego, pomimo dziwactw poetyckich, koziotków ję- 
zykowych i żółci... Stubetski przytem jest oryginal- 
nym i chocinł sią nawet zapożyczy u ulubionych 
mistrzów Bwoich, to nia traci piętna oryginslności... 
Romana Zero nia można rozbierać, jako belletry- 
stycznej całości, bo pod tym względem nikt do ła- 
du nie dojdzie z autorem, który też widocznie 
weula o to nie dba — ale co do miły poetyckiej, 
miaternej formy, głębokich myśli, pysznego mioj- 
scami kolorytu i prawiziwej, choć krwią i Izumi 
znaczonej Entyry — Roman Zero jest działem poe- 
tyckiem pierwszorzędnego talentu, 


Wspomnienia o putku trzecim ułanów byłego 
wojska polskiego, spisał Leopold Szomaci, oficer 
tegoż pułku. Kraków 1883, w drukarni „Uzasa* etr. 


Sekretara książęcej biblioteki w Wolfonbilt- 
tel, dr. G. Milchaack odkrył w zbiorze pochodzącym 
z biblioteki dawniejszego klasztoru cysterskiego 
w Biddegshsnsen, cztery pergaminowe karty, na 
których napisana są nieznane dotąd wieraze Wal- 
tera von den Vogelweide. Na każdej ztronie znaj- 
duje sią 21 rządków. Wieraze te należą do nujlep- 
szych tego pisarza. 


Rozmaitości. 


Roślinne zaprawy do zsiadania mleka. Do 
wyrobn serów z mleka słodkiego nieodzownem jeet 
nłycie śrudków przyspieszających zsiadanio, czyli 
ścinania aię mleka, celom otrzymania Berowicy, 
która pod wpływem ogrzewania wydziela serwatkę, 
wyłączaną następnie odsqczaniem i wyciskaniem. 

Środkiem dziś najpowszechniej uływanym 
jast tak zwana podpuszezka, przyrządzana 
z Żołądków cieląt, dopóki to samom tylka żywione 
były mlekiem, gdyż wtedy tylko posiadają włuńci- 
wy kwas łolądkowy, jaki dudany do mleka, prei- 
stacza ja w stan zsiadły, Przyrządzanie podynezezki 
2 żołądków cislęcych połiczone jest jednak z pe- 
wnym zachodem, a co najważniejsza, zawazo posin- 
da podpuszozka cielęca pewien przysmak, który 
mniej więcej udziela się mleku i sorom, Pożąda- 
nem też byteby odazukamie í zastosowanie środków 
roblinnych, choćby mniej skuteczny wpływ wa zsia- 
danie się mleka wywierających, 

Dotychczas z tego rodzaju ćrodkow roblin- 
nych, znalazła sostosowanie w Sawajcarji roślina 
znana pad nażwą francuską cadle-lait xlbo cadłdiet, 
xnliczająca się do rudziny marzanowatych, wyszcze- 
gólniona w rodzinie tej nazwą łacińską galium, a 
po naszemu jest co ziele zwane pospolicie przyłuł- 
ja znana w kilkunastu odmianach, jako to: przy- 
tulja żółta, (galium vernm) o kwiatach żówych, 
miodowej woni. w obszerno wiachy zebranych ; priy- 
tulja biała (galium mollugo), przedstawiająca po 
7 do B liści w okrążku, owoc gładki, przytulja le- 
śna (gulinm palustra) przytulja bagnowa, (galium 
uliginosum), przytulja norwiata (galium horealo), 
przytulja o owocach podwójnych, szos:kiemi ezeze- 
cinkami porośniętych ; przytutja polna (galium vail- 
lanti) podobna do poprzedniej, rosnąca między zbo- 
łem, o kwiatach drobnych żóltawo-blatych. a lody- 
gach szczupłych i, jak wszesklego rodzaju przytulje, 
posiadających łodygi kanciaste, Pomijamy jeszcze 
wiele innych odmian, zwracając głównie uwagę na 
przytulję 26164 (gahum veram), najpierw wymin= 
nionę, które była nżywana do zaiadania mleka pod 
nazwą przytulji alpejskiej, a jest prawdopodobnie 


Środek ton nie zjednał sobie jednakże ogól- 


i niejszego zastosowania, a nawet dzić jnż prawie 
: calkiem zaniechanym został, ustępując miejsca pod- 


puszce żołądkowej. 

Nie idzie jednak, aby nie znalazła się rośli- 
na, zdolna tak sumo całkiem wyrugować podpuezczkę 
zwierzęcą, gdyż nie ulega wątpliwości, 12 rośliny 


' takia istnieją w naturzo, a tylko nie zostały do- 


tychozas odnalezione i na ten cel zużytkowane. 

Obecnie donoszą nawet, że w Indjach zacho- 
dnich, powszechnie dziko rosnąca roślina puneeria 
coagulans, całkowicie zadaniu temu odpowiada. 

Według wiadomości zamieszczonej w „New- 
Raport, roztłaczone kapsulki rośliny tej namoczo- 
ne w wodzie w stosunkn 56O gram. (4 łaty) kapau- 
tek na 1 kwartę wody, dają wyciąg dość silny, aby 
jedną łyżką stołową takiego wyciągu, doprowadsić 
do stanu zwiadłego 4 do 5 kwart mleka w przeciągu 
pół godziny. Gosp. wiejsk. 


Odpewiodzi od Retke 1 Administracji 


P.W.N. w Krakowie. 
w przyszłym numurze. 

P. 0. we L. Portret i życiorys panny Her- 
man, śpiuwnczki przybyłej do Lwowa na gościnns 
występy, zamieszczony będzie w następnym numa 
rza „Dziennika dla Wszyatkich". 

PP. autorom wierszy: „Do kwiutkat, „Gdzie 
jesteć* i „Ciocia” — utworu panów drukowane nić 


k 


Będzie drukowane 


P. Y. we L. Artykuł pański poszedł do ko- 
sza i tam mn najlepiej, 


NTacdlesłare. 


Wazystkim przejeżdłającym zalecamy testai- 
rację na dworóu kolejowym w Tarnopolu — wła- 
ściciel tejże p. Lichtig, stara się we wazyatkiemń 
F. T. publiczności dogodzić i prowadzi bardzo dos 
brą kuchnię. (8828-1-1) 


Przy nadchodzących Świętach zwracamy uwa” 
gę Szanownej Publiczności na lnhrykę plerników 
p. Czyńskiego w Jarosławiu, która na wszyst» 
kich wystawach nagrodzona została medalami zuctn= 
gi i dyplomami honorowymi i zjednuta aobie w ca- 
łym kraju, a nawet za granicą taszczytna uznanio, 
oraz zupołnie usprawiedliwiony rozgłos, 

Fabryka p. Czyńskiego załatwia wezelkie ob= 


166, 8" majori, nakładem autora (Cztery ryciny | tą samą, jaka wyrasta u nas przy brzegach pól, | falunki odwrotną pocztą. (8-2) 
kolorówsne odręcznie — rysunku Juljueze Kossaka.) | przy drogach i na łąkach, przeważnie na ziemiach = = 
— piaszczystych, 
r ' 
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B. Kasiaraki kuśnierz ulica Dr. Schneider, dentysta Emil Piskorz I spółka w Tarne- Koncesjonowany 


Halicka l 18 I. p. poleca swoją pra- 


potu w domu Wgo Breitenbauma obok 


cownię i różnego rodzajn futra, wierz- 
chy — wykończa tykowe najgnatow- 
niej modnie i po umiarkowanej cenia — 
wezelkie zamówienia uskutecznia szyb- 
ko i sumiennie — na żądanie wysela 
fachowych ludzi do ruboty do domów 
prywatnych, (4312-5-8) 


Zmiana lokalu, prae wniw aukion 
damskich, Znzanny Bojarskiej, prze- 
niesiony zostala z rynku | 27. na ul. 
Skarbkowską 1. 25, Y piętro. Przyjmuje 
wazulkie roboty damskie na snknia 
balowe, wizytowe przyiem redulowe, 
wykończa podług ostatniej mody, araz 
wykańcza wierschy na futra i płaszcza 


u 


damskie. — Wszelkie zamówienia u- 
skoteczmam szybko i sumiennie po 
miernej ceme. 774-12-7) 


Odszezegóinione na wystawie przy- 
rodniczo-leknrskiej w Kra.owie wyro- 
bu aptekarza i chemika A, Musila 
ziółka piersiowe Dra Seeburgera wyro- 
bu Dra Zarzyckiego i Mnssila (90 et.) 
Dostać modna we wszystkich prawie 
apiękąch, (3.90-et.) 


przy ulicy Sobieskiego, 1. 4. wa 
Lwowie, ordynuje w godzinach 
zwykłych co dzień. 


WINCENTY DÓLLER 


przeniósł kandel s Borszczowa do Ko- 

łomyt i poleca obfity zbiór nasion ja- 

rzynowych, kwiatowych $ gospodaroszch. 
(8301-4-4) 

rarareratav avereyavara?7 


Nowo założony magazyn mód 
męskich pod godtem: „Ville de Pa- 
kis“, we Lwowie 2 plac 
Śyazjalitecuj poleca swi 
zaopatrzony skini l y 
kruwatek, kołnierzyków, Bżkarpetuk, 
chustek batystowych i jedwabny 
rękowiozek, webu: na kaftaniki i t. 
deszczochronów, ploty, kuey, rozmai 
tych przyborów toaletowych, gulanterji 
z Ia a akóry, oraz rekw zy- 
tów do podróży i 6. p. po najwierniej- 
szych cenach. G. Stark. 


(8279-10-7) 


Gukierni Wgo Mngalmana na końskim 
targu, sklad prawdziwych lnianych płó- 
een własnego wyrubu, ręczników, chu- 
stek do nosi, nakryć stolowych. bias 
łych szyrtyngów, pik i dymek, koloro- 
mych barchanów, baj i persali, obić 
na meble, drelichów orat Angielakich 
płócienek, cerat i dywanów. Własny 
wyrób, męzkiej i damskiej bielizny. 
Wielki wybór puńczoch, skarpetek, 
ksfianików trykotowych, Wielka ilość 
białej i kolorowej faueli, czarnych 
kaszmirów i jedwabnych materyj, ka- 
mlutow, rybótów, sukien na podłogi, 
Locgków, koldur, kap na łóżku, firan 
burchunów, plodów, chustek, ezalów, 
macevyj wełniinych na suk 

tów i aksnwitów. Również skład białej 
i kolorowej buwełny, nici do ezycia, 
męzkich krawatek, korunek. szlarek i 
wstawek haftowanych. (8919-6-3) 


an Haupt w Stryju poleca 
swój salon do golenia, fryzowanis i 
czesknia włosów, rówmeź wielki wybór 
perfum, pomad it. p. (à327-1-2) 


Istytntnankowy wojskowy 


dla kandydatów na jednorocznych 
ochotników i dla wszystkich e. k. 
zakładów wojskowych i 


pensjoriat 
dla młodzieży uczęszczającej do 
szkół publicznych. 
Lwów, ulica Piekarska 1 21. 


F. KOESTLICH 


dyrektor zakładu 
(8308-6-4) 


Nussbaum przy ulicy Ste- 
anji w Brodach poleca magazyn 
ubiorów w wielkim wyborze, eprgadajə 
po miernej cenie, zamówienia usku- 
tecania szybka i sumiennie. 


(8321-1-2) 


CES. KROL OPRZYWILEJOWANA KOLEJ LWOWOKO-GZERNIOWIEGKO-JASKA 


24932/;. 


Dostawa rozmaitych materjalów. 


Na rok 1884 rozpisuje się za ofertami dostawa materjałów ziemnych i skal- 
nych tudzież wyrobów żelaznych, stalowych, metalowych, tkackich, wełnianych, powróż- 
niczych, szezotkarskich, kauezukowych, skórzanych, szklanych, wreszcie pochodni, 
tłuszczów, pokostów, barwników i innych wytworów chemicznych. 

Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis: „Oferta 


J j) (3326-1-1) 


Wiedeń, 4. grudnia 1888. 


Rada ZawWiadowcza. 


Í j rządów materjałami w Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i Jasach, lub też za uiszezeniem ( j 
opłaty pocztowej przesłane na wskazane miejsce. | 

Oferty wniesione po upływie wyznaczonego czasu, lub nieodpowiadające w czem- 
kolwiek warunkom niniejszego ogłoszenia, nie będą uwzględnione wcale. 


g) na dostawę rozmaitych materjałów*, należy wnieść najdalej do 28 grudnia r. b, 

d godziny 11 przed południem u zarządu głównego w Wiedniu (I. Elisabeth Strasse 9), li 

k) komitetu zarządzającego w Bukareszcie (Strada Seaunele 49), albo Dyrekcji ruchu we U) 

W) Lwowie, lub Jasach; równocześnie zaś, jednak oddzielnie uiścić przy kasie jednego W) 
IF z wyż wymienionych miejse wadjum w wysokości 5%, wartości oferowanej dostawy. T 
J Szezegółowe wykazy i warunki dostaweze mogą być przejrzane w biurach za- () 
| l: 


Dr. Aleksander Medwej 
hydroterapeuta 


oxdynurjucz zakładu wodoleczniczego 
„Żawałów” osiadł na zimęwo Lwowie, 
i ordynnje od 3—5 po poludniu ulica 
Teatralna | 12, I piętro (kamienica 
Andriollogo) a od 5—6 po południu 
w łaienksch „Diany, ulica Słowac- 
kiego |. 2, poczawszy od 91 puździer- 
nika r. b (3286-8t. 


Na sezon zimowy! Tomasz Ku- 
dicki w Staniławowia w hotelu pod 
„ożarnym orłem* poleca Bwój nowo 
Atworśony HANDEL FUTER, w któ- 
rym przyjmnie taki zamówienia na 
wazelkie roboty w zakres tego zawodu 
wchodzące oraz przerabiania, wykonu- 
jąc je z gustem, azybko, sumiennie i 

arantuje za prawdziwość trwałość i 
lobroć towaru. Na składzie utrzymuje 
futra męskie i darnekie tak do podróży 
jak do miasta, garnitury damskie (ko1- 
nierż i zarękawak| nowa fasony, czapki 
mąskie i damskie futrzane. Zamówienia 
z prowincji za nadosłaniem dokładnej 
miary metrycznej z dodaniem wierzchu 
lub skórek uskutecznia w jak najkrót- 
Bzym czasie, po miernej cenie. 


(8305-1-4) 
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OQkwzrieszczeniie- 
Zakład ogólno rolniczo-kredytowy 
dla Galicji i Bukowiny 
spółka zarejestrowana z nieogra= 
niczoną poręką 


G 
G 
otworzyl za przyzwoleniem Wys. Władzy państ. w domu 
8 własnym przy ul. Ormiańskiej 1, 2. (obok Narodnego Domu) 


Oddział zastawniczy. 


Udziela pożyczki na zastawy, a mianowicie: pa- 
piery wartościowe, klejnoty, wyroby fabryczne i rze- 
mieślnicze, jakoteż wszelkie inne przedmioty wartość 


x 
| 


KSIEGARNIA 
Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie, 
otrzymała na główny skład: 

Dr. Korotkiewicza Admlnisivacyj- 
ny leksykon z lat 1870—1882. 
Oena slr. 160, s wysyłką franco 186, 
Januarego Poźninka Pierwiaśnki, 


Poezje z przed lat 50. Cena 70 cnt. 
z wysyłką 75 ont, 


(8307-4-4) 


Pracownia sukien damskich 
iubiorków dziecinnych 


FR. A. SĘGŁA 
przy uliey Skarhkowskiej | 18 
(parter) we Lwowie, 


wykonuje wszelkie zamówienia w naj- 
krótszym czusie starannie i gustownia 
według najnowszych ¿urnali. 


Ceny umiarkowane. 
(8272-10-7) 


Banki | Towarry=iwh Fearsome 


(st.) 
Zakład kredytowy włościański 


ulica Jagiellońska liczba 14. 


0. k. wprz. galicyjski 


w wlaanym gmachu. Wydaje 60/, asy- 
naty kasowe za 30-dnliwem wypowie- 
seniem, tudzież sprzedaje 6% listy 

zastawne, które mują nadto udziwł 

w dywidondzie i mogą slużyć na kau- 

cje, Biura centralna otwarte od godzi- 

ny 9 z rena do 8 po południn. 


Galicyjski 


BANK KREDYTOWY 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


w domu własnym Wydaje nsygnaty 

kasowa 593, 2 Jd-dnioaem, Dha x 3U- 

dniowem, 5'b% ç z 9O-dntowem wypo- 

wiedzeniem. Przyjmuje wkłedki Emig- 
(st.) żeczkowe na 6 procent. 


ZAKŁAD 


I - Willia - Krl. 


dla Galicji i Bukowiny, ulica Ormisń- 
ska |. 4. Towarzystwo zurojearruware 
3 nieograniczoną poręky, kupuje za 
mierny prowiaję, uiczapadlu jesócze ku- 
pony papierów wsrruściowych państwo- 
wych, obligocyj dudemuszacyjnych, 
Przyjmuje wkładki na Lsiążec ki uszozę: 
nosci Z oprocentowanie °|, na ra- 
chanok bieżący, 6% z mieslęcznem 
wypowiedzenie  Uuziela pożyczki i 
zaliczka, eskontuje woksle. 
Bank ma we własnym gmachu 
skład towarow sukienuych 1 bławatnych 
po cenach fabrycznych, (86,) 


O. k. upra. galicyjski 


sheqjjny Sauk hipoteczny 


plac Marjacki liczba 15, 


wa wlasnym gmachn. Wydaje asygna- 
oje kasowe 5%, a ŚU-dniuwum, 4|,9/, 
a 60-dniowem, 49%, z 5U-dniowem Wy- 
omiadzeniom, tmuziet kupuju 1 uprzeć 
aje wszelkie papiery wartobcivwe i 
monety; tej, listy hipoteczne »łużące 
do lokowania kapitałów funduszowych. 
pupilarnych i wszelkiego rodzaju hoy] 
można nujkorzysiniej nabyć lub spra- 
daù w tymże banku. (8) 


Galicyjski (s) 
Zakład zastawniczy kredytowy 


w gmachu teatralnym, wydaje pożycz- 
ki ma Wszystnie przediuiocy  ruebumie 
wArtubciowe, yrzyjwuje waindki na 
książeczki oszczędiiuńci, Dprocentowi- 
jąc takowa 60, z miosięcknem i 70], 
w trzechmiesięcznem wypowiedzeniem. 


Sokal i Lilien 


ul. Hvrmańska |, 8. 


B'ja listy zastawne e, k. uprzyw. Za- 
kladu kredycowego zietioki: go, Móczuie 
Goiągnień. Głowua wygrana JU. UUU zt. 
Wyciągnięte losy z udjwniejacą Wygra- 
ną w Ewuciu IUU zł. biorą takze Udział 
w dulezych ciygnieniach wygrany ch — 
Drugie ciągmeniu iÓ kwietnia 1689. 
S$przedajewy te obligacje podiug dźien- 
nego kursu, Jaku też na kpżacę W imie- 
sięcznych ruluch po D al. w. a, Kupu- 
jemy i Byrzeuajcmy ako wszysikie 
Jiacy zastane, obdgaeje patswowe, 
jako też akcje po najrzeteniejszych 
oenach. Wszystkie puleceniu g prowin- 
cji wykonujemy kszzwiocznie bus du- 
liczenia prowizji,  (st.) 


handel towarów 
LESOW 1 owocow 


J. Sch ni 
korżonnych, win, de! 
południowych, jukoceż skład fabryczny 
bkierów, rumu i rozeliayw. Wysączny 
aktad herbaty chińskiej i rusyjskiej 
Lwów, Rynek |. 38. Fokoj do śniadnn. 

(3275-12-8) 


KANTOR WYMIANY 


©. k. uprz. galie, akcyjnego 


"z 


BARKU HIPOFELZNEGO 


$ któ wedłog prowa 2 dnia 1ga Lipca 1868 (Dz. p. P, 30 Nr, 93). 
i mujwyższega vostanawienia w dnia l7go Grudnia 1871 mogą być 
włyte do lokowania kapitałów fandnszowych pupilarnych kaucyj 


po 


kupuje 1 aprzedaje 
wszystkie efelsia i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi 
5% Listy Iiipoteczme 
jako też 
5% premjowane Listy Hipoteczne 


małżeńskich, wojskowych, na kancje i wadja, 
sq w tymže Iantorce do nabycia 


Wszystkie polecenia z prowincji, wykonują się bezwłocznio, 


kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. (at) 


È 


O Z A h A MAA a AA PALA DA n... 


Mapa nowa palentowana mtocamia 


do glwdkiwj 
słomy, ç vh 


rowym przyrządem do czyszczenia, ważny wynalazek dla.go- 


spoda. 


Młocarnia 
Kieraty 


rstwa wiejskiego. 
mes kani 


do wjomi i dająca się przenosić. 


system sztyfiowy dla obrotu ręcznego i za po- 


na 1 do 4 zwierząt pociągowych, przy mocowana 


r ien wt od 21 do 32 cm, szerokości raczalnej, fabrykajemy jako 
DIOCZKALNIE pyecjainość w wybornym wykonania | dostawiamy po 
conach miernych pod gwśrAncją. 


Od 


przedającym wysoki rabat. 


Ph. Mayfarth & Comp. 


Agenci pożądani. 


Wiedeń II. Praterstrasse GG. (3206-15-14) 


Fabryka w Frankfurcie n. Menem, 


M. Bayer i Spółka 


fabryczny skład płótna 1 bielizny stałowej. 


Zakład dla wypraw ślubnych, oraz magazyn bielizny męs- 
kiej, damskiej i dziecinnej, modele dla fabrykacji bielizny. 
Kraków, Snkiennice nr. 13 — H. 


Sklad główny w Wiedniu |. Spiegelgassa Nr. II. 
Skład w Tryeście, Corso 607 — 8. (aj 


REES 


hi 
H 


va s 


LIC. BANK KREDYTOWY 


wydaje od 10. listopada b. r. począwszy 
4, asygnaty kasowe 


z 30-duiowem wypowiedzeniem 


4,, asygnaty kasowe 


z 60-dniowem wypowiedzeniem 


i 


zaá wszystkie dotychczas w obiegu będące asygnaty ka- 
sowe z 30-dniowym termiaem mogą być bez poprze- 
duiego wypowiedzenia zamieniona na 41|,0], z 60-duio- 
wym terminem, i w tym celu należy takowe do wy- 
y w kasie galicyjski Banku kredyta- 
3, 


Jagiellońska nr. 
rzedłożyć. 


DYREKCJA. 
(Przedruk nie będzie opłacony.) 
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jap maaa mrt 


Żądaj pan 


przysłania darmo 
najnowszej liaty 
wyjść mających tern 
š na rok 18883 
od prof Rud. Orlice, matematyka 
Š Westend Berlin, a tukowąprze- 
szle franco. Życzymy kaddemu 
z naszych czytolników szczęścia 
do wygrania znacznego torna, 
która sprzyja jedynie tylko ataw- 
namn prolusorowi Rud, Orlice. 
D. R. 

Upr szam udać się z zuufa- 
niem do prof. Rud. Orliec, lite- 
f rata matematyki w Wosbend- 
Berlin, który udziela bliższych 
objaśnień bozyłabnie. D. R. 


| Opłatnie i darme ! 


8 wysyla najnowszą listę wyjść 
= mających tern na r. 1883 » 
8 Rodolf Orlice, literat-mate- 
matyki w Westend-Berlin, 
(8294-5-5) 


2990000000000000 f 


Jakób Wiltmaun, majster gto- 
larski we Twowie, ulica Kopernika I. 
8. Przyjmuje wszelkie roboty tak mo- 
blowe, jak i budowlano, oraz najroa- 
maitszego rodzaju reperacje. Wszystko 
wykonywa z najwiękuzą sumiennością 
i po majnmiarkowańszych cenach, Na 
żądanie męża nią odwołać na świądece 
twa osób powszechnie znanych, n któs 


rych ioboty wykonywnt. 
(8880-1-6) 


1042990079 17000000030067 


di 


Dzie gi role prem owana fbrya 
L. CZYŃSKIEGO 


W JAROSLAWIU 
poleca: 
Pierniki na sztuki i w eleganckich 
puszkach, Ggurki piernikowe, ta- 
duie ubierane na drzewka, suchar= 
ki w puszkach i na sztuki, Do 
nabycia we Lwowie, pod własnym 
namiotem w Rynku, po wszystkich 
znaczniejszych handluch korzen- 
nych i delikatesów, 
Wszelkia zamówienia uski- 
taóznia fabryka bazzwlocznie, 


(38: 


-1) 


Rozalia Schreiber 


we Lwowie 


“ * 


przy ulicy Krakowskiej l. 22, 


poleca każdej chwili najświeższe 
masło, ger, rydze. jaja i ect, aprza- 
daja takowe po miernej enie, ma- 
sło jest tak wyborne, jak rzadko, 
a taniością przewyższa inne. 
(8293-6-5) 
raman a 


Moses Seller, przy ulicy Sapi- 
talnaj we Lwuwie, w nowej kamienicy, 
poleca swój obficie zaopatrzony hur- 
towny skład Instar, ram, szkła uelgij- 
akie i galicyjskie, oraz sztab na ramy 
złocone, aprzedaje takowa po umiarko= 
wanej cenie, dla p. kupców stosowny 
rabat opuszcza — wszelkie zamówienia 
uskutecznia szybko i sumiennie. Przyj - 
muje oraz oszklenie nowych vkien 
w_budyukach (531 +-12-7) 


Odpowiedzialny za Redakcją i Wydawmeiwo: Stanisław Wufjka, 


4 drukarni Kornela Pillera. 


